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Or.0063-2-6/09

P r o t o k ó ł  Nr 6/09
ze wspólnego posiedzenia Komisji Budżetu i Rynku Pracy, Komisji Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska, , Komisji Rewizyjnej, Komisji ds. Społecznych, Komisji Edukacji, Komisji Kultury i Sportu oraz Rady Samorządów Osiedlowych, odbytego w dniu 20 lipca 2009r. w godz. od 1000 do 1100.

Obecni na posiedzeniu:

· członkowie Komisji Budżetu i Rynku Pracy

- wg załączonej listy obecności

· członkowie Komisji Rewizyjnej


- wg załączonej listy obecności
· członkowie Komisji ds. Społecznych


- wg załączonej listy obecności

· członkowie Komisji Edukacji



- wg załączonej listy obecności
· członkowie Komisji Kultury i Sportu


- wg załączonej listy obecności
· członkowie Komisji Gospodarki Komunalnej, 

Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska


- wg załączonej listy obecności
· członkowie Rady Samorządów Osiedlowych

- wg załączonej listy obecności

Członkowie nieobecni:

1. p.Józef Kołak


- usprawiedliwiony

2. p.Krystyna Tuszkiewicz

- usprawiedliwiona

3. p.Dariusz Folerzyński

- usprawiedliwiony

Spoza Komisji w posiedzeniu udział wzięli:

1. p.Jan Zieliński


- Z-ca Burmistrza Miasta

2. p.Edward Pietrzyk

- Z-ca Burmistrza Miasta

3. mgr Katarzyna Ichnowska

Wspólne posiedzenie wszystkich Komisji oraz Rady Samorządów Osiedlowych otworzył Przewodniczący Rady Miejskiej Pan Mirosław Janowski, powitał rodzinę Pana Maksymiliana Ichnowskiego, zebranych radnych oraz Przewodniczących Samorządów Osiedlowych i zaproponował poniższy porządek posiedzenia:

1. Wspomnienie o Maksymilianie Ichnowskim w 100.rocznicę urodzin – 

mgr Katarzyna Ichnowska.

2. Złożenie kwiatów na grobie Maksymiliana Ichnowskiego.







Porządek posiedzenia przyjęto przez aklamację.

Ad. 1

Przewodniczący Mirosław Janowski – bardzo gorąco witam wnuczkę Pana Maksymiliana Ichnowskiego, Panią mgr Katarzynę Lichnowską, która opracowała życiorys osoby Pana Ichnowskiego, jest bardzo miło, że media są zainteresowane tym, bo rzeczywiście rozmawiając z osobami 
z Chojnic o Panu Maksymilianie okazało się, że nie wszyscy znają tą osobę, osoby starsze owszem, natomiast osoby młode nawet nie wiedzą kto to był i w tej chwili przypomnienie tej postaci jest bardzo ważne. Co prawda jest w tej chwili okres urlopowy, ale my te wiadomości przekażemy dalej, będziemy wiedzieli, że taka osoba była, bardziej poznamy jej twórczość i działalność w Chojnicach tej osoby. Dzisiaj też jestem tutaj gościem, nie jestem osobą prowadzącą spotkanie, w tej chwili oddaję głos Pani Marii Błoniarz-Górnej, Przewodniczącej Komisji Kultury i Sportu, która jest głównym organizatorem dzisiejszego spotkania.

Radna Maria Błoniarz-Górna – serdecznie witam na posiedzeniu przede wszystkim mgr Katarzynę Ichnowską wraz z jej mamą Marią Ichnowską, witam przedstawiciela Stowarzyszenia Arcana Historii Pana Michała Januszewskiego, witam Przewodniczących Samorządów Mieszkańców Osiedli, witam Panów Burmistrzów, a przede wszystkim serdecznie witam Panie i Panów radnych. dzisiejsze posiedzenie będzie naprawdę posiedzeniem historycznym. Pani Katarzyna Ichnowska pisała pracę magisterską o swoim dziadku, rzadko to się zdarza w naszej historii, aby móc o swojej rodzinie napisać aż pracę magisterską. Pan radny Bogdan Kuffel i Panowie ze Stowarzyszenia Arcana Historii zainteresowali się i oto dzieło naszej Kasi zostało wydane w postaci książkowej, Państwo radni otrzymali te książki, Państwo Przewodniczący Samorządów nie, bo jest małe wydanie, kolejne będzie w październiku i przyrzekam, że na pewno to uzupełnię przy drugiej edycji.

Każdy książkę ma, również Pan radny Andrzej Mielke dostarczył czasopismo „W Rodzinie”, gdzie też jest duży artykuł „Pamięci prof. Maksymiliana Ichnowskiego 1909-1974”, czyli w roku bieżącym obchodzimy 100.rocznicę urodzin i 35.rocznicę śmierci.

Poproszę o zabranie głosu Panią mgr Katarzynę Ichnowską.

Pani mgr Katarzyna Ichnowska – witam Państwa serdecznie, nazywam się Katarzyna Ichnowska. 

Z góry przepraszam jeżeli zadrży mi głos, będę mówić o postaci dla mnie ważnej, poza tym nie jestem przyzwyczajona do wystąpień publicznych.

Jestem absolwentką wydziału filologicznego Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu, moją promotor była Pani Maria Jakitowicz i to dzięki niej w sumie też powstała ta praca, bo ona namówiła mnie do tego, abym napisała o moim dziadku Maksymilianie Ichnowskim. Praca stała się podstawą do wydania książki, wydawnictwem było Stowarzyszenie Acana Historii, które bardzo mi 
w tym momencie pomogło, bo naprawdę dużo sił i środków, tylko dzięki tym Panom ta książka powstała tak naprawdę.

Chciałabym Państwu pokrótce przybliżyć postać mojego dziadka, który stał się postacią główną tej książki. Był człowiekiem, można powiedzieć, trzech epok. Urodził się w Młodej Polsce, czas jego dorastania przypadł na lata dwudziestolecia międzywojennego, dorosłe życia zaś to lata II wojny światowej i współczesności. Mimo tego, że urodził się w Żywcu, to tak naprawdę całe swoje życie poświęcił miastu Chojnice, do którego został przesiedlony wraz z rodzicami w roku 1920, gdyż jego ojciec dostał pracę na kolei.

Książka ta powstała dlatego, gdyż o Ichnowskim tak naprawdę za wiele nie napisano, poświęcono mu zaledwie kilka artykułów w lokalnej pomorskiej prasie, pojawiła się krótka nota biograficzna, stworzona przez Pana prof.Józefa Borzyszkowskiego w „Słowniku biograficznym Pomorza Nadwiślańskiego”, wspomina się go w kilku książkach poświęconych Zrzeszeniu Kaszubsko-Pomorskiemu, czy historii Chojnic, jednak nie pojawiła się nigdy obszerniejsza wypowiedź na jego temat, a przecież wymienia się go obok tak ważnych działaczy, jak Pan Julian Rydzkowski, Pan Leon Stoltman, Pan Albin Makowski, czy Jan Stromski. We wszystkich tych książkach pojawia się taka wypowiedź, że był człowiekiem bezkompromisowym, który posiadał wielki intelekt i kierował się zasadami chrześcijańskiej moralności.

Nie było mi dane poznać mojego dziadka Maksymiliana osobiście, ale w opowieściach mojej rodziny, mojej babci, mojego taty, czy moich cioć tak naprawdę wbił się w pamięć jako postać wybitna, jako wielki autorytet i takim autorytetem został również dla mnie. Był człowiekiem niełatwego charakteru, jak opowiada moja rodzina, nieustępliwym w przestrzeganiu swych zasad i zawsze wzbudzał respekt, podziw i uszanowanie.

Materiał, który zbierałam do pracy, tak naprawdę przerósł moje najśmielsze oczekiwania. Na początku nie chciałam pisać o dziadku, chciałam pisać kronikę rodzinną, bo tym się również mój dziadek zajmował, ale okazało się, że ten materiał jest bardzo obszerny, w większości udostępniony mi był przez panią Janinę Kurowską z Działu Starodruków i Rękopisów w Muzeum Piśmiennictwa i Muzyki Kaszubsko-Pomorskiej w Wejherowie. Czasy wojenne to między innymi książka „Wspomnienia działaczy kaszubskich” w opracowaniu Józefa Pawlika, natomiast okres powojenny, kiedy dziadek pracował w szkolnictwie w naszym Liceum, poznałam dzięki kronice, którą udostępnił mi dzisiejszy dyrektor owej placówki.

Maksymilian urodził się w Zabłociu koło Żywca 6 sierpnia 1909r. Już niedługo będziemy świętować setną rocznicę jego urodzin. Dzieciństwo, czasy podstawówki, czasy gimnazjum spędził właśnie w Zabłociu, później w roku 1920 musiał przenieść się do Chojnic wraz ze swoją rodziną i zaczął kontynuować swoją naukę w miejscu wybitnym, czyli w Państwowym Gimnazjum Staroklasycznym w Chojnicach, którego ówczesnym dyrektorem był Ferdynand Józef Bieszk. W tej szkole działał w kilku stowarzyszeniach, między innymi w Sodalicji Mariańskiej, w Kółku Muzycznym prowadzonym przez Pana prof.Leona Wagnera, zasilał szeregi orkiestry gimnazjalnej, a co najważniejsze udzielał się również w harcerstwie, którego opiekunem był ówczesny nauczyciel łaciny 
i greki Pan Stefan Apolinary Bieszk, czyli syn Pana Dyrektora. Od niego to młody Maksymilian nauczył się tak naprawdę miłości do antyku, jego kultury, dokonań literackich, rozwijał się w płynnym władaniu pięknym językiem klasyków. Bieszk nie tylko nauczał, ale również pogłębiał patriotyzm swoich pupili, był im tak bliski, że nawet, co wspominał dziadek w swoich opowieściach, nazywali go tatą. Przyjaźń profesora ze swym uczniem wybiegała zresztą dużo dalej, pozostało mnóstwo listów, które dziadek pisał z Panem prof.Bieszkiem. Bieszk ukochał między innymi pobliskie Charzykowy, w których to ośrodek żeglarski „Zacisze” prowadził jego przyjaciel Otton Weiland. Według planów właśnie Pana Weilanda powstała miedzy innymi łódź „Hulaj Dusza”, w którym to roku 1929 również Maksymilian brał udział w pierwszym spływie kajakowym „Hulaj Duszy” do Jastarni.

W roku 1928 Maksymilian uzyskał oczywiście maturę, w roku 1934 zdobył tytuł magistra filozofii na wydziale filozoficznym Uniwersytetu Poznańskiego. Pierwszą pracę podjął w zawodzie jako nauczyciel, była to pierwsza jego praca w Nakle w Państwowym Gimnazjum i Liceum Bolesława Krzywoustego. Tam uczył cztery lata, później przeniósł się w roku 1938 do Kościerzyny, gdzie poznał Państwu pewnie znanego młodokaszubskiego poetę dr Leona Henke. Przyjaźń z nim zaowocowała między innymi obszerniejszym poznaniem kultury, literatury i języka kaszubskiego. Wojna zastała mojego dziadka w Chojnicach, w których spędzał przerwę wakacyjną. We wspomnieniach, które opublikował Pan Pawlik, między innymi właśnie pojawiają się jego wypowiedzi na temat tego, jak przeżył wojnę tutaj w Chojnicach, te pierwsze dni. Po kilku dniach od rozpoczęcia wojny, wraz z około czterdziestoma współtowarzyszami, został przewieziony do prowizorycznie zbudowanego obozu dla przesiedleńców w Drożdżenicy, tam rozpoczął żywot obozowicza, całe szczęście udało mu się szybko z tego obozu wyjść dzięki pomocy jednego z komendantów ówczesnego obozu. Tak wspomina właśnie Maksymilian to pamiętne wydarzenie: Pewnego dnia zostałem wywołany po nazwisku i postawiony przed oblicze Sorgatza. Biuro tego SS-mana mieściło się dzięki panującej pogodzie pod wielkimi lipami rosnącymi w jednej z części ogromnego podwórza. Pożegnałem się ze znajomymi w przeczuciu, że wezwanie nic dobrego nie wróży. Zgłosiłem się u Sorgatza, którego znałem z gimnazjum. Potem on odszedł do szkół niemieckich. Poza tym nic więcej nas nie łączyło. Po sprawdzeniu personaliów Sorgatz wstał od stołu i z poprzedniego „du” przeszedł na „się”. Przesłuchanie odbyło się w języku niemieckim, którym dobrze władałem. Po skończonym badaniu Sorgatz kazał swemu kanceliście wystawić zaświadczenie zwolnienia mnie z obozu z dniem onegdajszym. Wręczając mi podpisane przez siebie zaświadczenie na pożegnanie podał mi rękę.
Później dziadek dostał pierwszą pracę w Silnie jako parobek, gdzie wykopywał między innymi kartofle, później został oddelegowany do pracy w młockarni. 20 stycznia 1940r. zaczęła się jego tułaczka po Polsce, ruszył do Generalnej Guberni, potem do Siedlec, gdzie pracował jako robotnik 
w składnicy węgla i pracownik kolei. Tutaj również rozpoczął tajne nauczanie w tamtejszym szkolnictwie. W roku 1943 ruszył do Częstochowy, pracował tam jako ślusarz, później pracownik Oddziału Elektrotechnicznego PKP. Z dniem 15 lutego 1945r. dotarła do niego z prasy wieść o wyzwoleniu ukochanego miasta, czyli miasta Chojnic. W połowie marca zaczął swoją wędrówkę do Chojnic, żeby trafić do swojej ukochanej matki i tak naprawdę wpierw udało mu się dotrzeć do Nakła, później po wielu próbach jazdy pociągami dotarł do chojnickiego dworca.

Pierwsze dwa powojenne lata przepracował w Chojnicach na kolei, w roku 1947 otrzymał propozycję pracy w Liceum Ogólnokształcącym, którego ówczesnym dyrektorem był Pan Henryk Gajewski. Rozpoczął tam pracę jako nauczyciel języka łacińskiego i wstępu do filozofii. Nie stracił mimo swego dojrzałego wieku, jak opowiadali jego uczniowie, młodzieńczej chęci wprowadzania zmian. Nauczał nowatorsko, a co najważniejsze, ciekawie. Nie wtłaczał do głów licealistów masy słówek, zatrzymał się na przyswajaniu na pewnym koniecznym do zrozumienia języka zasobie. Na osłodę mordęgi z klasyczną składnią, podobnie jak jego mistrz Stefan Bieszk, raczył swych uczniów opowieściami o antycznej historii, kulturze i literaturze. Niektórzy z żaków wspominają, a nawet spora ich część, że po latach zmagań z łaciną musieli przyznać, że lekcje te należały, mimo wszystko, do jednych z ich ulubionych. Osiągnął zatem to, co również udało się jego mistrzowi i mentorowi, czyli szacunek dla swojego intelektu i charakteru, a także przyjaźń swoich podopiecznych.

Jako osoba nieprzeciętna i bezkompromisowa musiał jednak zrezygnować z pracy w szkolnictwie 
w roku szkolnym 1950/51, ten rok właśnie przyniósł realizację planu 6-letniego. Postępowanie względem ideologicznych wytycznych było wbrew charakterowi dziadka. Położył zatem kres dalszej próbie nauczania w socjalistycznym systemie wychowawczym. Z dniem 1 lutego 1951r. odszedł ze szkoły na własną prośbę, żegnany przez swych przyjaciół z pedagogicznego grona i oddanych mu uczniów. Tym samym powrócił do pracy na kolei. Jako urzędnik lokomotywowni I klasy doczekał emerytury. W tym czasie zajmował się również pracą społeczną i kulturalną. Wstąpił do grona osób, którym los Chojnic i ich rozwoju leżał głęboko na sercu. Przynależał od lat pięćdziesiątych do chóru „Lutnia” przy kościele pod wezwaniem św.Jana Chrzciciela. Był także oddanym działaczem PTTK oraz LOP-u. W roku 1957 znalazł się w gronie osób zakładających chojnicki oddział Zrzeszenia Kaszubskiego. Ceniono go również w Towarzystwie Miłośników Chojnic, Chojnickim Towarzystwie Kulturalnym i Stowarzyszeniu PAX. Pisał w tym czasie wiele artykułów dotyczących kaszubszczyzny, historii Pomorza i Chojnic. W roku 1970 zaangażował się w pracę 
w chojnickim oddziale Archiwum Państwowego, oddając się tłumaczeniom z języka łacińskiego 
i staroniemieckiego dokumentów dotyczących przeszłości Chojnic i Pomorza. Stworzył tam między innymi również czasopismo „Baszta”.

Zmarł nagle. Tutaj podawał mi jeden z Panów radnych, rzeczywiście jest pewna rozbieżność w dacie, pisze się albo 24 czerwca, albo 25 czerwca. Wnioskuję po prostu, że umierał w nocy na atak serca i pochowano go na cmentarzu komunalnym w Chojnicach. Do końca swych dni żył aktywnie. Był tak naprawdę pełen sił witalnych i twórczych, jak opowiadał mój tata. Odszedł jako człowiek 
o wysokich walorach zarówno intelektualnych, jak i moralnych.

Starałam się w tej książce i w mojej pracy magisterskiej przedstawić los jednostki, której droga życiowa była usiana wielkimi trudnościami, spiętrzonymi zwłaszcza w wojennej zawierusze dziejów, które nauczyły ją zdecydowania w działaniu i ukształtowały niezłomność charakteru.

Jak wspominałam wcześniej, w bieżącym roku, czyli w roku 2009 Maksymilian Ichnowski świętowałby swoje setne urodziny, chciałabym więc, żeby ta praca była jakby takim pośmiertnym podarunkiem dla niego i dla mojej rodziny. Zmarł w pełni sił twórczych, miał w zanadrzu jeszcze mnóstwo planów, pomysłów pisarskich i tych związanych z rozwojem Chojnic. Mam nadzieję więc, że  to, co udało mu się osiągnąć, chociaż w części zostanie umieszczone właśnie na łamach tej książki. Dziękuję bardzo za uwagę.

Radna Maria Błoniarz-Górna – Panie i Panowie radni. Czy są jakieś pytania do Pani Katarzyny? Nie widzę. 

Pierwsza część naszego posiedzenia dobiega końca. Serdecznie dziękuję Pani Katarzynie, że zechciała przyjechać z Torunia, ponieważ Pani pracuje w Toruniu na Uniwersytecie i teraz chciałabym zaprosić wszystkich radnych na cmentarz komunalny, gdzie złożymy kwiaty, zapalimy znicz 
i oddamy hołd Maksymilianowi Ichnowskiemu.

Przewodniczący Mirosław Janowski – dziękuję bardzo. Proszę, może ktoś ma jeszcze jakieś wspomnienia, może ktoś Pana Maksymiliana Ichnowskiego znał z okresu jego twórczej pracy. Mnie osobiście ta osoba była mało znana, jest mi z tego powodu bardzo przykro, na pewno pogłębię swoją wiedzę o tej osobie.

Proszę bardzo radny Piotr Pawlicki.

· Radny Piotr Pawlicki – pewnie i moja wiedza była bardzo ograniczona, ale chciałem tutaj powiedzieć coś, co mi się tak nasunęło w trakcie, kiedy tutaj wnuczka opowiadała o biografii swojego dziadka. Mianowicie to mnie zafascynowało, iż jest to przykład pewnej osoby, która nie uległa konformizmowi tamtych czasów. Niestety, spuścizną po komunizmie jest to, że wielu ludzi staje się konformistami. Myślę, że ten dziadek jest takim dowodem i przykładem na to, jak można dobrze żyć w najgorszych czasach, zarówno w okresie okupacji faszystowskiej, jak 
i okupacji komunistycznej. Myślę, że dziadek może być i powinien być pewnym wzorem do naśladowania w tym właśnie sensie, żeby być człowiekiem zasad, bezkompromisowości i jednoznaczności, może nawet na cenę bycia trochę trudniejszym dla otoczenia, ale właśnie poprzez to. Może być też wzorem dla młodego pokolenia, które, no niestety, dzisiaj takim manierom ulega żyjąc w pewnych dzisiaj pomieszanych liberalno nie wiadomo z czym jakimiś wartościami, nie wiadomo nawet skąd wziętymi. Mnie się wydaje, że te oklaski nawet bardziej powinny być już nie tylko na ręce tutaj Pani, która mówiła, ale głównie dla jej dziadka za to, że miała 
w rodzinie taką wspaniałą osobę, którą może naprawdę pokazywać bez cienia jakiegoś zażenowania.

Kończąc, jeszcze jedno zdanie powiem. Szkoda, bo przeglądałem ostatnio wydany „Bedeker Chojnicki”, że, niestety, ten „Bedeker” uległ manierom tego czasu właśnie bardzo konformistycznemu z brakiem podstawowej prawdy o historii przeszłej i to jest chyba, jak mi się wydaje, przyczynek i też początek może jakiegoś, początek powstania naprawdę prawdziwego, z prawdziwego zdarzenia dzieła o prawdziwej historii przeszłej naszych Chojnic i Chojniczan. Dziękuję.

Przewodniczący Mirosław Janowski – dziękuję bardzo. Proszę bardzo Pani radna Ludomiła Paczkowska.

· Radna Ludomiła Paczkowska – Szanowni Państwo. Wydaje mi się, że ta młoda osoba, Pani magister, dała nam przykład wszystkim, a przede wszystkim młodym ludziom, jaki można wyrazić hołd i szacunek dla członka swojej rodziny. Wydaje mi się, że u nas w Chojnicach jest to pierwszy przykład, jak młode pokolenie może w ten sposób naśladować to, co robili jego przodkowie. Jestem pełna uznania i dumna, ponieważ tyle lat spędziłam wśród młodzieży, że nasza młodzież jest cudowna, umie szanować swoich przodków i umie nam, starszym osobom, ich pokazywać. Jestem szczęśliwa, że mogłam uczestniczyć w tym momencie.

Przewodniczący Mirosław Janowski – proszę bardzo, Pan radny Kazimierz Jaruszewski.

· Radny Kazimierz Jaruszewski – Panowie Burmistrzowie. Panie Przewodniczący. Szanowni radni. Pragnę wyrazić naprawdę wielką radość z faktu dzisiejszego spotkania, bardzo się cieszę, myślę, że wszyscy cieszymy się, że Pani Kasia jest tutaj z nami. Przypomnę, że w roku ubiegłym, w lipcu, mieliśmy podobne spotkanie, kiedy uczciliśmy pamięć innego wybitnego regionalisty, Pana Juliana Rydzkowskiego i tak się zastanawiam, po wydaniu tego „Bedekera Chojnickiego”, o którym tutaj Pan Pawlicki wspomniał, ja ten „Bedeker” osobiście oceniam dość wysoko, czy nie warto byłoby pochylić się nad takim leksykonem regionalistów chojnickich, ludzi niezwykle zasłużonych dla naszej małej ojczyzny, począwszy od Burmistrza Goedtke, autora pierwszej monografii Chojnic z 1724r., na ludziach jeszcze żyjących. Dziękuję bardzo.

Przewodniczący Mirosław Janowski – dziękuję bardzo.

Ad. 2

Przewodniczący Mirosław Janowski – zapraszam wszystkich do złożenia kwiatów, zapalenia zniczy oraz oddania hołdu Panu Maksymilianowi Ichnowskiemu na cmentarzu komunalnym 
w Chojnicach.

Z uwagi na wyczerpanie porządku wspólne posiedzenie Komisji zakończono.


Protokołowała






Przewodniczący Komisji

          Aurelia Gałązka




  
    Marian Rogenbuk
